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Taki ( jeżli pozwoli  ogród nam spokojny 
W o js k a  w spom nieć  o g ro m n e )  taki krw aw e w o jny  
O braz  przed  naszym zw yk ły  w y s ta w y w ać  okiem.
T u  oboz n ieprzeby ty ,  i p lotony b o k ie m ;
A zamożny w  swą s i łę ,  i dawne działanie,
W y s z e d ł  rycerz  na c z o ł o , sam za wojsko stanie.

Ogrody D elilla , pieśń druga.

S a d o w n i c t w o ,

O dnow ienie ś l i w , z a ltenburgskid j k ro n ik i 
pom olog icznej.

Artykuł p rzez  P. Agrykola w  niej um iesz­
czony : Ś liwa mówi jest owocem, który  jna miej­
sce w rzę d z ie  p ierwszych owoców. Troskliw ość 
sobie pośw ięcona , nadgradza h o jn ie ,  jeżli  nie 
co r o k u , w dwa lata niezawodnie. Lecz  bywa 
n i e r a z , że śliwy zastanawiają się w rodzeniu , 
tego doświaczamy. D la czego to bywa zaraz o- 
biawię. Bywają czasem po sobie następujące lata, 
że gałązki dla w ilgotnej , i zimnej p o r y , n ie d o ­
stępują swojej dojrzałości , soki żywotne nie mają 
czasu zgęs tn ieć ,  nim zima za padn ie ,  więc tako­
wemu drzew u zbywa na potrzebnej sile , gdy 
odżyje z wiosną na uformowanie kwiatu. P ró cz  
tego okazuje się po większej części mchem o- 
kryte. W  takim stanie będąc, w iele  lat, a może 
i nigdy rodzić  n ie będą. Cóz począć?  Odmłod- 
nienie d rze w a ,  jest tu najlepszem lekarstwem, 
bo p rzez  to ocuca się w nim siła rodzenia. 1 o 
się zaś tak robi : W  późnej jesieni , lub  przy 
końcu zimy odpiłowują się g a łę z ie ,  zewnętrzna 
twarda kora w miejscu ucięcia obrzyna s ię ,  zaś 
owo miejsce zasmarowuje sic g rubo  gliną> z kro- 
wieńcem zm ieszana ,  co p rzeskadza , aby sok 
w d rzew ie  nie w ysech ł ,  lecz pokazującym sie 
oczkom dostarczył pożywienia. P oczem  odgarta 
się ziemia od korzenia , na którym trzeba zawsze 
żeby ziemia na jaki cal była , k ładzie się gnój

b y d lę c y , potem  nakrywa ziemią. N igdy  n ie  na­
leży "na korzen ie  kłaść zaraz g n ó j , tym sposobem 
gubią  się d rz e w a ,  bo korzenie  dostają gangreny. 
N iech  to służy za p ra w id ło ,  że miedzy gnojem 
a k o r z e n ie m , powinna być w środku ziemia.

D la czego drzew o n ieraz ro śn ie , a liście  
jego żó łkn ie .

T eg o  przyczyną jest wyniszczona ziemia, 
z której korzen ie  n ie może dla s iebie p rzyzw o i­
tego wyciągnąć pożywienia. W te d y  zdiąć ziemię, 
insza lepszą nawieźć , także na korzen ie  , zawsze 
ziemią nakryte , sypią się pop ió ł  i sadza , ziemią 
się przykrywają, i często się takowe drzewa p o d ­
lewają. T o  spraw ia ,  że po n ie  jakim czasie l i­
ście swoją zieloność odzyskują.

O w yprow adzeniu  now ych  ga tunków  owoców,
R zecz  w naszym języku jeszcze piórem nie 

tknięta. W ia d o m e  są próby i usiłowania 1’rof. 
M aus,  w  szkółce de la f id e l i tć  w Bruxelli czy­
nione. Chcąc now e gatunki owoców w yprow a­
d zić ,  tysiące nasiał z ia rnek ,  tysiące dziczek po- 
nasadzał.  Skutek wypadł ten , ze z tysiąca ziar-  
nówek sześćset było złych gatunków , trzysta p ię ć ­
dziesiąt m ie rn y ch ,  a tylko pięćdziesiąt dobrych , 
z których tylko dziesięć było szczególniejszych.

Kilkoletnie robiąc takowe doświadczenie, 
wyprow adził  wiele przepysznych g a tu n k ó w , a 
miedzy inncini gruszkę Dyla i X ię z ą c ą , które 
znane dotąd w dobroci przewyższają. P rof. Mans 
tak sam o" tern m ów i; „N im eśm y wyprowadzili

)(
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fte n o w e  g a t u n k i ,  s i e l i ś m y  z i a r n k a  p r z e d n i c h ,  o d  
d a w n a  z n a n y c h  g a t u n k ó w  , k t ó r e  n a m  P o l i t o l o g o ­
w i e  o p i s a l i .  Z e  s t u  d r z e w e k  , l e d w i e  j e d n o  b y ­
ł o  n i e  z ł e ,  a l e  ż a d n e g o  n i e  b y ł o  c o b y  z a s t ą p i ł o  

- ó w  g a t u n e k  , z  k t ó r e g o  w z i ę t o  z i a r n k a .  T y m  
p z a s e i n  d o s z ł a  m n i e  w i e ś ć  , ż e  w  B e r g e n  r o b i o ­
n e  t a k o w e  d o ś w i a d c z e n i a  z  ś r e d n i e m i  g a t u n k a m i ,  
w y b o r n e  w y d a w a ł y  o w o c e .  W i ę c  w z i o ł e m  z i a r n ­
ka  , i p e s t k i  p o d l e j s z e ,  s k u t e k  b y ł  p o m y ś l n y ,  b o  
w  s z ó s t y m  , a n a w e t  i w  p i ą t y m  r o k u , w i ę k s z a  
i c h  c z ę ś ć . r ó ż n i ł a  s i e  w y b o r n y m  o w o c e m .  Z  t y c h  
z n o w u  s i a ł e m  z i a r n k a .  S k o r o  z e s z ł y  p r z y d a w ­
s z y  i m  m a c i c z n e g o  k o r z e n i a  p r z e s a d z i ł e m ,  n i e  
k t ó r e  w  t r z e c i m  w y d a ł y  o w o c ,  i n n e  p ó ź n i e j , i n n e  
m a j ą  d z i e w i ę ć  l a t  , a d o t ą d  n i e  r o d z ą .  Z  d o ­
ś w i a d c z e n i a  t e  u w a g i  z r o b i ł e m ,  iż  p o ź n o  r o d z ą ­
c e ,  w y d a j ą  o w o c  z i m o w y  d o b r e g o  g a t u n k u .  Z  z a ­
s i e w u  z i a r n e k  , o t r z y m a n y c h  w  d r u g i e j  g e n e r a c y i ,  
m a m  j u z  o w o c e  p i e r w s z e j  i  d r u g i e j  k las sy  , m a ł o  
b y ł o  z  n i c h  ś r e d n i c h ,  a z ł y c h  w c a l e  n ic .  D r z e w a  
t e g o  p o k o l e n i a  c z t e r o l e t n i e ,  w y d a j ą  j uż  o w o c e ,  
m a j ą c e  n a j d e l i k a t n i e j s z e  m i ę s o , i p r z e w y b o r n y  
z a p a c h .  S z c z e g ó l n i e  z  j a b ł e k  i b r z o s k r y i ń  o t r z y ­
m a ł e m  o w o c e  p i e r w s z e j  d o b r o c i ,  z k t ó r y c h  w p o ź -  
n i e j s z y c h  p o k o l e n i a c h . ,  j e s z c z e  w y b o r n i e j s z y c h  
s p o d z i e w a ć  s i ę  n a le ży .  A z a t e m  n i e  p o t r z e b a  
j u ż  b ę d z i e  w  c z a s i e  t e  d r z e w a  p r z e z  s z c z e p i e n i e ,  
i o c z k o w a n i e  r o z m n a ż a ć ,  i l e  ż e  d r z e w k a  z  z i a r ­
n e k  w y p r o w a d z o n e  , w c z e ś n i e j  i o b f i c i e j  , i  p r ę ­
d z e j  n a w e t  r o s ną .

C z y  t o  w y d o s k o n a l e n i e  m a  s w o j e  g r a n i c e ,  
c z y  t e ż  n i e s k o ń c z e n i e  p o s t ę p y w a ć  b ę d z i e .  T e g o  

- r o z s t r z y g n ą ć  n i e  m o g ę ,  l e c z  r o z u m i e m ,  ż e ś m y  
j u ż  d o s t ą p i l i  s z c z y t u  d o s k o n a ł o ś c i ,  g d y ż  w s z y s t k o  
m a  s w o j e  g r a n i c e  , za  k t ó r e  s z t u c e  p r z e d r z e ć  s i ę  
n i e  m o ż n a .  C ó ż  b o w i e m  d o s k o n a l s z e g o  ż ą d a ć  
n a d  b r z o s k w i n i e  t r z e c i e g o  p o k o l e n i a  , k t ó r e  b a r ­
d z o  o b f i c i e  r o d z ą  , c zy  p r z y  ś c i a n i e  p o s a d z o n e ,  
czy t e ż  na w o l n e m  m i e j s c u  s to jące .

1 gi  l iszki  t y m  s p o s o b e m  w y p r o w a d z o n e , u -  
dają  s i ę  t ak d o b r e ,  ż e  l e p s z y c h  żądać- n i e  m o ż n a ,  
t >ne maj ą  < e l i k a t n e  r o z p ł y w a j ą c e  s i e  m i ę s o ,  smak  
k o r z e n n y ,  są l e t n i e ,  j e s i e n n e  i z i m o w e  , n i e  m aj a  
w  s o b i e  k a m i e n i a ,  n i e  p ad a j ą  s i ę ,  r o b a  i c h  n i e  
w i e r c i ,  na k a ż d y m  uda ją  s i ę  g r u n c i e ,  na w i l g o t ­
n y m  , na  s u c h y m  , n i e  s z k o d z ą  i m  p o ż n e  m r o z y ,  
b y l e b y  n i e  b y ł y  n a z b y t  m o c n e m i .  D r z e w o  r o ­
d z e n i e m  n i e  w y n i s z c z a  się .  ' f a k i e  są m o j e  k r u ­
szki  t r z e c i e g o  p o k o l e n i a .

J a b ł k a  i m  n i e  u s t ę p u j ą  , p r z y b l i ż a j ą  s i ę  d o  
r en et ,  i k a . w i l l ó w ,  k o l o r  i c h  j es t  ż y w y  , k sz t a ł t  

•■p rz yj emn y,  zaś  i c h  d e l i k a t n e ,  p r z y t ę p i  k r u c h e  
m i ę s o  , m a  w  s o b i e  n i e  r a z  p ł y n n o ś ć  g r u s z k i .  
P r z y t e m  n i e  k t ó r e  maj ą  s m a k  k o r z e n n y .  J a b ł k a  
z  z i a r n e k  . o b f i c i e  r o d z ą .

T y l e  m a m y  z  P .  M on s .  A l e  to  p o s t ę p o w a ­
n i e  j es t  m e  p e w n e ,  d o  t e g o  p r z e w l e k l e  T o ­
w a r z y s t w o  p o m o l o g i c z n e  a l t e n b u r s k i e  w s w o i c h  
k r o n i k a c h  n a u k i  s a d o w n i c t w a  , w  p i e r w s z y m  t o m i e  
w  d r u g i m  z e s z y c i e ,  „ a  s t r o n i e  121 o g ł a s z a  n a m  
k r ó t s z y ,  i p e w n i e j s z y  s p o s ó b ,  d o d a j a c ,  ż e  t r z y ­
m a j ą c  s i e g o ,  n i e  t y l k o  w y p r o w a d z i m y  n o w e  
o w o c e ,  p o d ł u g  w o l i ,  J ę c z  że  z a l e t y  w i e l u  w  j e ­
d e n  p o ł ą c z y ć  p o t r a f i e m y ,  i w a d y  i c h  p o p r a w i e m y ,  
n  p. , z e  p e p i n g i  p r ę d z e j  r o ś ć  b ę d ą  , że  k a l w i l i e  
s k ł o n n e  z  n a t u r y  d o  g a n g r e n y ,  t e j ż e  n i e  p o d p a d a j ą .

l o  s i ę  r o b i  p r z e z  k u n s z t o w n e  z a p ł o d n i e n i e  
■kwiatu , z  c z e g o  n o w y  g a t u n e k  z u p e ł n i e  w  m y ś l  
n a s z ą  povvs tanie .  T o  t o w a r z y s t w o  tej  s i ę  t r z y m a  
z a s a d y ,  z e  w i e l e  g a t u n k ó w  o w o c ó w ,  p o w s t a ł o  
p r z e z  z a p ł o d n i e n i e  p y ł k ó w  k w i a t o w y c h  z  i n n e g o  
g a t u n k u .  J e z l i  ,za tą sk az ó  w k ą - p o s t ę p u j e m y ,  w p r z e ­
c i ą g u  t r z y d z i e s t u  J a t ,  m n ó s t w o  n o w y c h  g a t u n k ó w  
w y p r o w a d z i m y .  6

D a l e j  na s t r o p i e  ti 3 i „ w y r a ż o n o :  J a k  i es t  
n i e p e w n e ,  j ak p r a c o w i t e  w y p r o w a d z i e n i e  n o w y c h  
g a t u n k ó w  z  z i a r n e k ,  k t ó r e  p r z y p a d k o w y m  s p o ­
s o b e m  , w  w o l n e j  n a t u r z e ,  z a c i e n i a j ą  s i e  s z l a c h e t ­
n i e j s z e m u  Z a s  p r z y  k u n s z t o w n e m  z a p ł o d n i e n i u  
g d z i e  m ę s k i  p y ł e k  u b r a n e g o  d r z e w a ,  za p o m o c ą  
p ę d z l a  p r z e n o s i e m y  d o  ż e ń s k i c h  c zę ś c i  , p o d o b ­
n i e ż  o b r a n e g o  d r z e w a  , z a r a z  ł ą c z y m y  s z l a c h e t n y  
r o d z a j  z t a k u n z e .  Z  p e w n o ś c i ą  m o ż n a  u t r z y m y ­
w a ć  , z e  p o t o m s t w o  tak - S z l a c h e t n y c h  r o d z i c ó w  
m a j ą c  w y b o r n e  z  o j c a ,  i z  mat ki  w ł a s n o ś c i  z ł ą ­
c z o n e  j e s z c z e  d o s k o n a l s z e  b ę d z i e .  M i ł o ś n i c y  
k w i a t ę w  r o b i ą  p o d o b n e  s z t u c z n e  z a p ł o d n i c i e  

g o ź d z i k a m i ,  c o „się i m  b a r d z o  p o m y ś l n i e  ud a je .

C h c ą c  b y c  p e w n y m  p o m y ś l n e g o  s k u t k u  , t ak 
p o s t ę p o w a ć  n a le ż y  :

u )  d r z e w a  , k t ó r e  c h c e m y  k u n s z t o w n i e  z a ­
p ł o d n i ć ,  t r z e b a  m i e ć  o d d z i e l o n e  od  i n n y c h  d r z e w  
a b y  p r z e s z k o d z i ć  p o ł ą c z e n i u  i c h  p y ł k ó w .  T o  sie  
n a m  l e p i ć j  uda  z d r z e w a m i  k a r ł ó w  w a z o n o w y c h "  
k t ó r e  tak m o ż e m y  u m i e ś c i ć  , i ż b y  ż a d n e g o  z  in-  
n e i n i  n i e  i n i a ł y  s p ó ł k o w a n i a .

2 .) M ę s k i e  c zę śc i  z a p ł o d n i e n i a ,  t r z e b a  z  n i c h  
w c z e ś n i e  o b e r w a ć  z n a j w i ę k s z ą  p r z e z o r n o ś c i ą  a b y  
ż e ń s k i c h  n i e  o b r a ż i ć , w c z a s i e  p r z y z w o i t y m  d o  
d z i e ł a  z a p ł o d n i e n i a  p r z y s t ą p i ć .

3 . )  Z i a r n k a  o w o c ó w  , p r z e z  k u n s z t o w n e  z a- '  
p f o d n j a n i e  o t r z y m a n y c h ,  n a l e ż y  w  d o b r a  p u l c h n a  
z i e m i ę ,  w  c i e p ł ą  g r z ę d ę  n. p. w i n s p e k c i e  p o ­
s a d z i ć  , b o  n i e  t y l k o  z a p ł o d n i e n i e , a le  l e p s z a  
z i e m i a  i c i e p l e j s z a  s t r e f a ,  m a  z n a c z n y  w p ł y w  
na  o w o c .  C h c ą c  s i ę  o t e i n  p r z e k o n a ć ,  j e d n o  
z i a r n k o  t e g o  s a m e g o  o w o c u ,  p o s a d ź m y  s p o s o b e m  
w s k a z a n y m ,  d r u g i e  z a ś  na p o d l e j s z e j  z i e m i  w  z i m ­
n e m  p o ł o ż e n i u ,  a o b a c z y m y  w i e l k ą  m i e d z y  n i e m i  
r ó ż n i c e .
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4-) Z e  zaś p rz y  p rz y sz łem  os iągn ien iu  o w o ­
ców  ,. na leży  w i e d z i e ć , ja k ie  w łasności z strony  
o jcow skie j , jak ie  z s t rony  m atczynej o trzym ują ,  
w ięc  na p ie rw szą  p ro b e ,  należy  o b ie rać  n a jsp rz ecz ­
n ie jsze  d o tąd  g a t u n k i , b y  s ię  p rz ek o n ać ,  z  k tó ­
r e g o  n o w e  o w o c e  w ięce j w łasności nabywają.

5.) O p e rac y ja  k u n sz to w n eg o  za p ło d n ie n ia ,  
d z i e e  się p r z e z  p r z e n ie s ie n ie  z  o b c e g o  d r z e ­
w a p y łk u °z a p lo d n ia ją c e g o  i u m ie szcz en ie  g o  na 
k w iec ie  ż e ń s k im ,  z a p ło d n ić  się m a ją cy m , co się 
d z ie je  za pom ocą  pędz la .

J e d n a k ż e  t r z eb a  na t a k o w e  d rz e w k a  czekać 
d ł u g o , n im  s ię  p r z e k o n a m y , jaki o w o c  wyda. 
W i e c  p rę d z e j  się o tem  d o w ie m y  , jeż l i  z  tako­
wej dw ula tk i . ,  co już ma ga łąz k i  z d o ln e ,  zaszc ze ­
p im y  je na d r z e w ie  już  s ta rem  , za trzy  lata b ę ­
d z ie  już ro d z ić .  A w ted y  się p rz ek o n a m y  , czy 
d rz e w k o  o w e  s z la c h e tn e g o  ro d u  ,. w a r te  d a lszego  
p i e l ę g n o w a n ia ,  łu b  nie.

O- kunsztownem zapłodnieniu, drzew.
K lin g h a r t  tak  m ów i : „ W z g l ę d e m  d o św ia d ­

czeń  k u n sz to w n eg o  za p ło d n ie n ia ,  do c z e g o  sz k la r ­
n ie  n i e u c h r o n n ie  p o t r z e b n e , aby  p ew n ie js z e  m ieć  
skutki, p o n iew aż  inacze j w ie le b y  tu  od p rzy p ad k u  
za leża ło  , po zw a lam  s o b ie  z ro b i ć  n ie k tó re  uwagi.  
J e s t  pew n y  p u n k t ,  do  k tó r e g o  żądza  ro d z e n ia  
dojść  p o w in n a  u s t w o r z e ń , aby  z p o łą c z e n ia  
o b u c h  p łe ć ,  now a is tota pow sta ła .  Z a p ło d n ie n ie  
m o ż e  n a s t ą p ić ,  g d y  ta ż ądza  n ie  jes t  tak silną, 
l u b  m ocn ie jszą  , jak ów p u n k t  w ym aga  , l e c z  p ło ­
dy  tak ow ej  m niej szc zęś l iw ą  o trzym ują  o rg a n i -  
zacyją. Każda p lan ta  ma w ięce j  p ło d ó w  e m b r io ,  
z  tych każdy za p om o cą  sznura  p ę p k o w e g o  , ł ą ­
czy  s ie  z  częśc iam i ro d zące m i.  P r z e z  ten  sznu r  
p ęp k o w y  p o je d y n c z o  s ię  z ap łod n ia ją .  J e s t  w ie j- -  
k iem  p o d o b ie n s  w em  do  p ra w d y  , że  te  w szystk ie  
e m b r io n y ,  n ie  w szystk ie  r a z e m ,  i n ie  w jedn ym  
s t o p n i u ,  mają te n  p u n k t : w y z n a c z o n y , p rzy jęc ia  
z ap ło dn ien ia !  U n ie k tó ry c h  m o ż e  p r z e m i n ą ł , - u  
n ie k tó ry c h  m oże  n ie  d o s z e  ł.- D la  te g o  też byw a 
p rz y  kunsz tow n em  z a p ło d n ie n iu ,  że  w ie le  z ia rnek  
z łe  p lan ty  wydają. N i e  raz  z  nasienia  p e łn y ch ,  
m am y p u s te 'g o ź d z ik i :  P o je d y n c z e  e m b r io n y  n ie
b y ły  d o j r z a ł e ,  dla teg o  też  w  w ie lu  p la n tac h  
w id z im y  p ró ż n e  p o c h e w k i  nasienne. J e ż l i  czas 
sprzy ja  ro z w in i e n iu  częśc i  ro d za jny ch ,  w ie le  em - 
1 r io n ó w  ocuca się w tedy ,  g d y  czas n ie  po  tem u ,  
i o n e  spokojne. T. o nam tłom aczy  d o św ia d c z e n ie ,  
k tó re  już  z r o b i ł  każdy m iło śn ik  g oźd z ik ów . C h o ­
ciaż n ie  c ie rp i  ko ło  sw o ich  p e ł n y c h , k rzakó w  
pustych  , p r z e c i e ż  w n iek tó ry ch  la tach same ty l ­
ko p uste  ma kwiaty. W  m iejscach g d z ie  w iosny  
s t a te c z n i e j s z e , w y d o b y c ie  z nasienia  pom yśln ie j  
id z ie .  Kwiaty p rzy  p ie r w s a e m  z a p ło d n ie n iu  p o ­
czną  , zaś  n ie  sp o d z ie w a ć  sic p o m y ś ln eg o  skutku

0 ty c h ,  g d z i e  ta operacy ja  k i lk o k ro tn ie  p o w tó ­
r z o n a .  Im gęśc ie j  w łosk i ,  co t r z e b a  uważać p r z e z  
m ik rosko p  , ko ło  b l izn y  stoją , tern p rę d z e j  p rz y ­
ję ło  się z a p ło d n i e n ie ,  im  w ięce j  w ydało  na­
s i e n ia ,  te in lep sze  by ło .  G dy się  kw iat o tw ie ra ,  
t e  w łosk i stoją do g ó r y ,  i p o w o l i  zakręcają  się 
w  p ó łk o le  , g dy  żądza r o z p l e n ie n i a '  ocuca się 
w p lancie .  N a jp ie rw e j  k ręcą  s i ę  k o ło  b l izn y ,  
g d y  z n ie j owa w i lg o ć  występuje .  1  o się często  
p o w ta r z a ,  a w ted y  w szystkie  w łosk i od b l izn y  
do  kielicha- pochyla ją  s i ę ,  w ksz ta łc ie  d o p ie r o  
opisanym. G dy ow o n a g i ę c i e  w ło s k ó w ,  po  całej 
częśc i  żeńskie j p lan ty  nas tąp iło ,  w tedy  ro zu m ie m  
jes t  p ra w d z iw a  p o r a ,  g d z ie  inoże być  najsku- 
tec z n ie js zćm  k un sz tow ne  za p ło d n ie n ie .

JSaip r o sc i ejs z a m aść drzewna.
C zte ry  części g l i n y , część  w apna n ie g a s z o ­

n e g o  , część  g no ju  czystego  , w o dą  na g ęs to  r o z ­
ro b i ć  , i- juz mamy go to w ą  maść d la  d rz e w  b a r ­
d zo  s k u te c z n ą , k tórą  g r u b o  zam azują  się rany 
n ie b e z p ie c z n e .  J e ż l i  d rz e w o  g łę b o k o  w y rż n ię te ,  
t r z e b a  z n ie j  z ro b i ć  tak w ie lką  g a ł k ę , aby o w e  
m ie jsce  p r ó ż n e , z u p e łn ie  z a p e ł n i ł a ,  i p rz y te m  
m ieć  b a c z n o ść ,  aby  w m ie jscach  g d z ie  maść o d ­
p ad ła ,  na tychm ias t  świeżą n ap ro w ad z ić .  T a  maść 
r z e c  m ożna cu d ow n a  , n a d e r  p rę d k o  leczy  n ie ­
b e z p ie c z n e  , i jak na jw ięk sze  rany  d rz e w a .

Sposób'Fischera tnićć prędko szlachetne drzewa, 
łitóreby byty zdrow e, i prędko rodziły.

W i a d o m o  p o w s z e c h n ie ,  iz p r z e z  p r z e s a ­
d z an ie  d z ic z e k  do  szkółki , a stamtąd na m iejsce  
w  k tó re in  juz usz lach con e  stać mają , w z ro s t  d r z e w  
najm nie j  się o p a rę  la t  spóźnia .  L e c z  to  n ie  d o ­
syć , n ie  raz  p rz e s a d z a n ie  n ie  u d a je  się , d rz e w a  
g iną  , lu b  ró żn y ch  s łabości dostają, jeż l i  k o rz e n i e  
w  ich  d o b y w an iu  u s z k o d z o n e ,  lu b  w  p o d le jszą  
z iem ię  poszły . A żeby  w ię c  d rz e w a  os iąg nę ły  
w z ro s t  doskona ły  , z d ro w e  r o s ł y ,  i o w o c  p rę d k o  
w y d a w a ły , p o t r z e b a  d rzew a  w o g r o d z i e ,  tak jak 
na tu ra  w  le s ie  ro b i  , na tem że  samem miejscu 
w y h o d o w a ć  , aby  o sz c z ę d z ić  sob ie  pzzesadzan ie .  
Chi tak r o b i  :

W  le c i e  i je s ien i  , z b ie ra  ow e sz lach e tn e  
g a tu n k i  o w o c ó w , k tó re na jp ie rw ej  d o jrzew a ją ,
1 w ie lk ośc ią  od innych  sie różnią- K ła d z ie  na 
ta rc icy  p o d  d a c h e m , na ziemi p o ło ż o n e j , ow e 
ow oce ,  w  m ie jscu  stichein, p r z e w ie w n e in  i ch ło d -  
n e in .  J e ż l i  t e  już z g n i ł y ,  zesch ły  p r z e z  p ó ło w ę ,  
a jąderka  z d ro w e  , św ieże  , n ie  w ysch łe  , z iem ię  
g łę b o k o  p r z e k o p u j e , w y c z y sz c z a , i o w o c  ów 
ca łk iem  wsadza. J e z l i  zaś ma zas iew ać  p es tk i ,  
w  jed n o  m iejsce  p ięe  pes tek  s a d z i ,  na dwa całe 
z iem ia  przykrywa.

‘ )( 2
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Na wiosnę schodzą te drzewka, stoją w kup­
kach razem , co sio przyczynia do ich prędkiego 
wzrostu. Do z im y , jeżli są w dobrej z ie m i , na 
stopę , i wyżej wyrosną.

Każdą dziczkę w zimie , lub na wiosnę u- 
szlachca. Gałązkę do uszlacheenia z starego drze­
wa podobnego rodza ju , które już jest doskonałe, 
i bardzo urodzajne , bierze.

Następującej jesieni lub wiosny, zostawiw­
szy najpiękniejsze drzewka, inne wyjmuje ostroż­
nie. To pozostałe rośnie p rędko , jest zdrowe, 
i prędko zaczyna rodzić. Coby o kilka lat póź­
niej było nastąpiło , gdyby je był p rzesadz ił , bo 
obcięte korzenie potrzebowałyby dużo czasu, 
musząc zagajać swe rany , a potem się rozkrze- 
w iać, a to tępo idzie. Jeziiby się więcej razy 
przesadzały, tern bardziej spóźniałby się wzrost 
drzewa; bo potrzeba wiedzieć, dodaje Fischer, 
ze drzewo nie przesadzone sporzej rośnie, wię­
cej ma soków , a jego uszlachcenie łatwiejsze.

Chociaż w naszych czasach sadzenie całych 
owoców z ziarnkami, z uprzedzenia, a nie z p rze­
konania odrzucają. Fischer nie trzyma się tego 
zdania, ponieważ gnijący owoc niema u niego 
szkodliwego wpływu na ziarnka, u niego na po­
wietrzu wysychają owoce przez połowę. Ta po­
krywa ziarnka, jakó pierwsze pożywienia jąderka, 
bardzo się przyczynia do jego wydobycia się, 
nawet i do tego , że doskonalszy kiedyś owoc 
wydaje. W  końcu oświadcza., iż owe drzewa 
Kartuzów niegdyś w Paryżu , którzy najsławniej­
sze , na całe JEuropą mieli szkółki drzew owo­
cowych, tym sposobem wyprowadzone.

Spis najszczególniejszych owoców.
(  Ciąg d a l s z y . )

G ruszki letnie p ierw szego  rzędu.
i) M a łg o r z a tk i , pelet m u sca t ,  dochodzą 

w pół Lipca. 2) Poire M a d a le in e , z końcem 
Lipca. 3) Frauenschenkel, cuisse dc M a d a m e , 
z końcem Lipca. 4-) Grosse IVeisbirn, gros blan- 
quet^p  wyborna , z końcem Lipca. 5) Perlbirn, 
poire  a la perle , w Sierpniu, 6) Brester  Schmalz-  
b i r n , fon tande de B res t ,  vv pół Sierpnia, 7) 
S o m m e ra m b re t , wyborna, w początku Sierpnia. 
8) Housselet le g r o s , w połowie Sierpnia. 9) 
R othe  Sommerzucker bit n , w Wrześniu. 10) 
Grosse Sommerbergamotte ,  w początku W rześ­
nia. 11) SchSne g r i in e , belle verge ,  w pół 
Sierpnia. 12) S o m m e r tr in k b irn , mouille  bouche 
d'ete', w początku Września. 13) Rosalienbirn, 
w początku Września. 14) Frauenbirn , poire  
M a d a m e , w Sierpniu. i 5) Friihe schwarze , 
pergam otle  r a je , dochodzi w Wrześniu. *

T a k ie  p ie r w s z e , ale od p o w y ższy c h  podlejsze.
1) S p a r b ir n , epargne , dochodzi w pół 

Sierpniu. 2) Casolette, w pół Sierpnia. 3) L ange  
H o g o w i tz ,  wyborna, z początkiem Sierpnia. 4) 
Gate g ra u e ,  le g r is  b o n n e , z końcem Sierpnia.
5) L a  supre de M i r l e t , w początku Sierpnia.
6) Friihe Co/m ar, passe c o l / n a r , \ v Wrześniu.
7) Rousselet de R h e im s , w początku Września. 
3) Sorn/nerdechantsbirn, la d o je n n e ,  z końcem 
Sierpnia. 9) Gruner p u n k t ir te r  Som m erdorn,  
w Październiku. 10) Róm ische Schm alzbirn ,  
beure r o m a in e , dochodzi w Sierpniu.

L e tn ie  g r u s z k i ,  drugiego rzędu.
1) Schonste S o m m e rb irn , be l iss im ee , do­

chodzi w pół Sierpniu. 2) M u sk ir te r  Pomeranzen,  
w początku Września. 3) Gule Som m erchris t .  
bi r n , w początku Września.

JSiższe tego rzędu.
1) E rzh e r z o g b ir n , A rc h id u c  dle td ,  do­

chodzi w pół Sierpniu. 2) Grosse Som m erm us.  
c a t , w pół Września. 3) Graue Sommerruus-  
s e le t , w pół Września.

L e tn ie  trzdciego rzędu.
i )  Gelbe L o re n zb irn , dochodzi w Sierpniu.

2) Grosse gelbe W e in b irn ,  w Wrześniu. 3) 
Gelbe P om m eranzenbirn , w Wrześniu. 4) Graue  
Som m erw aldbirn  , w Wrześniu.

Jesienne g ru s zk i  p ierw szego  rzędu.
1) W eise Her byt but ter  birn, dojenne blanc, 

dochodzi w pół Października. 2) Graue Dechants-  
birn ,  bardzo dobra., w pół Września. 3) Rothe  
L)ec/iantsbirn, wPaździermku. 4) Graue H erbst- 
butterbirn, beurde gr is  d ’automne  , w Paździer­
niku. 5) L ange  griine Herbst b irn ,  w końcu 
Październiku. 6) Grosse I s e n b a r t , w początku 
Października. 7) W ild ling  v . M o n tig n i ,  bezi  
de M o n t ig n i ,  w początku Października. 8) Ge- 
stre i f te  lange H erbstb irn , p a n a ch e ,  w pół 
W rześnia. 9) IVildling M otte , bezi de la  M o t te ,  
w Listopadzte. to )  Grasanne bergamotte,  w pół 
Listopada. 11) M arkgrdfin ,  la Marquise,  w Li­
stopadzie i Grudniu. 12) Forellenbirn, bardzo 
smaczna , w poł Listopada. 13) D ie  Eifersuch.  
t i g e , la ja lous ie  , w pół Październiku.

Tego samego rzędu  drugie.
1) Englische H erb s tb u t te rb irn , smaczna, 

dochodzi w pół Września. 2) Passa tu tt i ,  prze- 
wyborna, w Listopadzie. 3) Grune Herbstzuckcr-  
birn, w Listopadzie. 4 ) Herbstbergamotte,  w L i­
stopadzie. 5) Gestreijte, bergamotte raje, w Li­
stopadzie. 6) R othe B u t te r b ir n ,  Feure rougć
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de N o rm a n d ie , w Październiku. 7) D ie  ichSnste  
Herbstbirne,  w p ó ł  Październiku. 8) Die schli/te 
u nd  gute , la belle et bonne, w pół Październiku.

D rugiego rzędu.
1) M uskir ter  kalbas , m u s q u e , najlepsza 

dochodzi w pół Września. 2) Jungferbirn, p o i /e  
des v ie r g e s , w pół Listopada, 3) Rouseline, 
w pół Listopada.
Trzdciego r z ę d u ,  do gospodarskiego uży tku .

1) Graue Junkerhauserbirn, mesire f ra n c ,  
gris  , dochodzi w Listopadzie. 2) Ge/be M esire,  
Jean di ore,  w Listopadzie. 3) Herbslchr isten- 
b i r n , w pół Październiku.

Z im o w e  g ru szk i  pie'rwszego rzędu.  
l )  TVinterdorn, epine d’h i v e r , dochodzi 

w Grudniu. 2) W in te ra m b re t te , w Grudniu. 
3) V ifg o u le u se , w Grudniu i Styczniu. i\) dagd- 
b i r n , poire  de la ch a sse , w yborna, w Grudniu 
i Styczniu. 5) Bergam otte  v. B u g i , w Kwietniu. 
6) O slerbcrgam otte , w Marcu. 7) B ergam otte  
v. Souliers,  w pół Marca. 8) Hollander B erg a ­
m o t t e , w Marcu. 9) St. Germain Hermansbirn,  
w Listopadzie i Grudniu. 10) D eutsche  M uscat,  
bardzo wielkie , w Marcu. 11) C olm ar,  w Stycz­
niu i Lutym. 12) W in te rb u t te rb irn , bezi de 
C h a m on te l , w Styczniu i Lutym. i 3) L a n sa k , 
w Styczniu. 14) Priest.erbirn, w Grudniu. 14) 
R othe  W in te rb u t te rb irn , beure rouge d’hiver,  
w Grudniu i Styczniu. 16) Nergoldete W in ter­
butterbirn  , beure d o i e , dochodzi w Styczniu.

Tegoż r z ę d u , w dobroci niższe ,
1) Tolsduys Z u c k e rb irn ,  dochodzi w L i­

stopadzie. 2) O sternzuckerb irn , w Kwietniu. 3) 
G ate  L o u is e ,  w Grudniu. 4) W inter  mus cat, 
w Lutym 5) Kaiserin m i t  E ich en la u b , w Maju.

G ruszki z im owe drugiego rzędu.  
l )  Rlinigspresent v. N eape l ,  wielka, do­

chodzi w Lutym. 2) W interkonigsbirn ,  w Stycz­
niu i Lutym. 3) C hris tenb irn , w Styczniu. 4) 
L ange  grune W interbirn , w Lutym. 5) Sarasin,  
w Kwietniu. 6) W in te rro u sse le t , w Marcu. 7) 
E y e r b i r n , dochodzi w Styczniu.

Tegoż rzędu n iższe  w dobroci.
1) D a g o b er t ,  dochodzi w Grudniu. z )S p a -  

nisch gu te  Christbirn , w Styczniu.
G ruszki trzdciego rzędu,

1) Grauer trockner M a r t in ,  dochodzi 
w Marcu. 2) Ferbrannte K a t z e , chat biulee,  
w  Grudniu. 3) K m nbirn ,  w  Marcu. /|) H artę  Nea- 
p o li ta n e r in , w Lutym. 5) Gesegnete B i r n , 6)

K ati la c ,  7) D u H am el Tresor, 8) Rolher Win-
tei hasenkopf,  i 9) C om putb irnc , wszystkie do­
chodzą w Styczniu, i do gotowania , lub wycis­
kania bardzo przydatne. 10) Schónste W in ter­
b irn ,  w Styczniu, trwa de Maja. 11) Winter- 
pom eranzenbirn ,  w Lutym. 12) Fassbirn ,  do­
chodzi W Styczniu. (Dokończenie nastąpi.)

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

S p o só b  ro b ie n ia  d o b ry c h  w in  o w o co w ych ,  
do u ż y t k u  d o m o w eg o .

O w o c e .
(Ciąg dalszy.)

Kto owoce, jak tylko z drzewa zdięte zo­
staną, a lego błędnego mniemania wielu sio trzy­
ma zaraz tłucze 11a miazgę , ten będzie miał 
w prawdzie wielka obfitość moszczu , ale ze o- 
woce niedojrzały razem zupełnie , zawsze podle 
wino wydadzą , które albo n ig d y , albo się po- 
źno wyklaruje.

Powtarzam jeszcze raz ,  że kto chce mieć 
smaczne, dobre, mocne, i klarowne wino , niech 
zbiera dojrzałe o w o c e , te niech jeszcze pod 
gołein niebem dochodzą, a potem niech się na 
kupach pocą. _ .

W  końcu domieszczę jeszcze moje doświad­
czenie, o niektórych gatunkach owoców. Zawsze 
kładę za zasadę , ze się obchodzono z owocami 
sposobem wyżej opisanym, i oświadczam, ze moje 
wina miedzy 5tym 1 lotym stopniem tennometra 
Reauinura wyrobiły, i oczyściły się.

Prawdziwe jabłka borsztofskie , jako tez i 
małe borsztofki, były w smaku najpodobniejsze 
do wina z gron. W ina z nich robione stały 
najdłużej, i były najmocniejsze. Jednakże pozo­
stały długo mętnemi, i poźno sie klarowały. 
Te  wina zostawiałem przez cały rok na pierw­
szym lagrze.

Rożne rodzaje renetów , z któremi postępo­
wałem sposobem okazanym, powinny były wy­
dać podoimy skutek, jak borsztofki, mnie się 
przecież wino z nich tak nie udało, może dla 
te g o ,  że w naszych górzystych okolicach , te 
jabłka nie dochodzą zupełnie.

Prawdziwe panieńskie jabłka {Jungferapfel)  
nie wielk ie , nieco podługowate , dobrze m u sie  
preypatrzywszy o ś m i o g r a n n e  j i e  ne 1̂ r w o n e
jabłka, najprzydatniejsze są do jabłecznika który 
prędko daje sie u ż y w a ć .  7, nich robiony wybornie 
smakuje, i prędko może być użytym, bo w sze­
ściu do dziesięciu tygodni jest czystym , 1 zdat­
nym do picia. To jabłko z gatunków jabłek jest
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na jabłecznik najprzydatniejsze, podobnie jak biała 
Bera z gruszek. Prócz tego najobficiej rodizi, 
ze wszystkich gatunków jabłoni , i ma te włas­
n o ść ,  źe jest najwcześniejsze do jedzenia, i naj­
dłużej przechować się daje , dla czego zasługuje, 
aby je pilnie rozmnażano. Poddziały tego rodzaju 
podług moich doświadczeń, n ie  obfitują w cukier.

Letnie gatunki jabłek , także też i n ie  na­
zbyt pożno dojrzewające, jabłka rajskie, różowe, 
o l iw n e ,  sztetyny , wydają le k k ie ,  p iękne, także 
prędko klarujące się wino. Jeż li  gatunki pomie­
szamy z panieńskiemi,  otrzymamy bardzo przy­
jemny jabłecznik,

Z  kwaśnych jabłek, winne do mojej roboty 
znalazłem najdogodniejsze. Jabłka kwaśne, które 
Niemcy nazywają Lebensapfel, mają wprawdzie 
wiele soku , dają wiele moszczu ,  lecz są zbyt 
wodniste, Najlepiej robi, kto kwaśne jabłka z ła- 
godniejszemi słodkiemi gatunkami miesza. Można 
ich  także mieszać z gruszkami.

Kto winne gatunki z słodkiem i,  lub grusz­
kami miesza , dobrze robi.

Jabłka meszanckie dają mało ,  a do* tego> 
mętnego moszczu, z którego słabe wino.

Same słodkie jabłka wydają nie smaczne wino, 
ale są dobre, gdy na w pół z kwaśnemi pomieszane.

Jabłka z ziarnek pochodzących z szlachet­
nych owoców, pomieszane z  panieńskiemi i słod­
kiemi jabłkami ,. wydawały mi c ie rpk ie ,  lecz  do­
syć mocne, dobre wino. Same dzikie jabłka wy­
dają kwaśne ,  ściągające ,. nie przyjemne wino.

Moje pierwsze doświadczenie z  gruszkami, 
wcale mi się nie udały, a to dla teg o ,  ponieważ 
z nich zaraz robiłem  wino, skoro były zerwane, 
w ich stanie nie zupełnie dojrzałym. W ino  bu­
rzyło się mocno z szumem ,  aż do zadziwienia, 
lecz pozostało m ętnem , kolor mając mleczny. 
Późniejsze doświadczenia ,  w których treść cu­
krową rozwinąłem doskonale, przekonały mnie, 
że zmieszane z wszelkiemi gatunkami jabłek, a 
szczególniej z w innem i, nie wymownie uszlach- 
cają wino z jabłek. Będąc środkiem osładzają­
cym , wzinac iają części, spirytusowe, wino przy- 
tein zyskuje na smaku. Do tego najlepiej zale­
cam białe b e ry ,  lub późne zimowe miodówki, 
bo zawierają w sobie niezmierną moc cukru ,  i 
ich dojrzałość przypada w tedy , gdy jabłka do­
chodzą, a więc razem z niemi użytemi być mogą. 
Należy pilnie rozmnażać obydwa gatunki, zaś 
tam szczególniej , gdzie im Lii ma sprzyja.

Zgniłych lub napsutych jabłek i gruszek, jeżli 
chcemy długo trwające robić w in o , coby byłct 
zdrowem , nie należy używać. Troskliwie trzeba 
ich przebierać ,. ale nadpsutych i zgniłych od­
rzucać nie należy. Zbierają się, tłuką, wyciskają, 
sok zlewa się w naczynie, lub beczki, stawia się

w temperaturze i2tu lub i5tu stopni Reaumura, 
fermentacyja nie trwa d łu g o , a gdy przejdzie, 
przenosi się płyn w ciepłe miejsce, w krótkim 
czasie uklaruje s ię ,  i zlewa się w naczynia, p ie r ­
wej czystym mocnym octem ,  a najlepiej winnym 
wypłókane, wrzuca się nieco szypułek rodzyn­
kowych , i kawałek skórki z c h le b a ,  potem stawi 
się w ciepłem miejscu , w krótkim czasie zrobi 
s ię  najprzedniejszy ocet winny.

W  każdem klimacie, gdzie owoce osiągają 
zupełipą dojrzałość , wszystkie zarówno dobre do 
robienia w ina ,  tylko trzeba mieszać, słodkie ga­
tunki z kwaśnemi. Jeż l i  chcemy otrzymać prędko 
klarujące się wino, użyć na to potrzeba owoców, 
w jednym czasie dojrzewających.

W cześnie dojrzewające letnie jabłka, naj­
przydatniejsze na jabłecznik, z nich otrzymany 
czysty cyder, pizydaje się najlepiej na wina 
szlachetniejsze.

Zimowe i pcźno dojrzewające jabłka sa 
znowu najlepsze, na trwałe, czyste, pieprzykowate 
pojedyncze wina.

P  r a  s o w a n i e .
Nim się przystąpi do wyciśnienia soku , po­

trzeba wybrać , zgniłe i  nadgniłe owoce, i same 
tylko zdrowe tłuć na miazgę. Jeżli to się robi 
w młynku trzeba najprzód rospuścić walce , żeby 
owoce tylko na dwie lub trzy części rozgniatały, 
s ię ,  poćzem kładą się znowu na kosz po drugi 
r a z ,  walce przykręcają się cieśniej , przepuszcza 
się owoc , i  znowu po trzeci r a z ,  na najcieśniej 
zaśrubowane walce idzie. W tedy  owoc zupełnie 
rozgnieciony.. Gdzie się zaś to ,  nie w takiej, 
jak u mnie ilości wyrabia, można użyć to prasy, 
t e  maszyny przezemnie wyżej opisanej z dobrym 
skutkiem. N ie  trzeba wiele kłaść owoców do 
stępy, bo mniej włożone, lepiej się urządzą. 
Jeżliby się w stępie wszystko na raz nie roz- 
gnietło , i duże jeszcze kawały pozostały, któ- 
reby trudno było wygnieść, trzeba przesiać przez 
drewniany przetak , co pozostało tłuc lepiej.

Owoc na miazgę z b i ty ,  trzeba prasować 
sposobem , którym b ąd ź , z powyżej wyszczegój- 
nionyeh. Jeżli się w owej skrzyni prasować 
b ę d z ie , worek ma być taki r żeby sie dobrze 
dał umieścić: W  worek jak się wyżej rzekło,
kładzie się- warsztwami świeża słoma żytnia , i 
pogniecione owoce , póki nie napełni. W tedy 
zawiązuje się mocno worek, na wszystkie strony, 
ma nad deszkę o jakiś cal wystawać , przykłada 
się z wierzchu tarcicą , poczem prasa coraz sie 
mocniej przyśrubuje. Gdyby nie była nagła ro ­
bota , można jakiś czas zaśrubowany worek zo­
stawić , i kiedyś nie kiedyś przyśrubować, tym 
sposobem otrzyma się więcej moszczu, Jeżli już



•prasa dalej nie wyciska , wydobyć worek , i 
:za każdein wyrzuceniem  przepłukać.

Moszcz płynie początkowo b r u d n y , po tem  
jak woda czysta.

Cbcąc sie o wewnętrznej ilości przekonać., 
trzeba  moszcz p róbować cukromierzem. Najlepsze 
jabtka zawieraja w sobie dwanaście do cz terna­
ście procentu cu k ru ,  to je s t ,  w stu częściach 
soku , maja czternaście cukru. Ś re d n ie  i kwaśne, 
ośrn do dziesięciu. Jab łka  z cieplejszej strefy, 
więcej zawierają w sobie cukru. Zaś cukier je­
dynie przy przyzwoitej p ro ce d u rz e  stanowi moc 
w in a , i ułagodza kwas w owocu. Cukier i  kwas 
formują p rzez  burzen ie  spirytus winny. Gdzie te 
obydwie jtreśęi są w przyzwoitym  stosunku , p o ­
wstaje z tego wyborny , balsamiczny trunek. Im 

.szlachetniejszy owoc, tein jest szlachetniejsze wino. 
Lecz owa dojrzałość zawisła mocno od strefy, 
od gruntu, od pogody, i od innych okoliczności, 
k tóre przem ysł ludzki dociec n ie może. Je d n ak ­
że czego im nie s ta je ,  można-różnemi sposobami 
zastąpić. W in o  ordynary jne ,  co ma w iele  kwasu, 
polepsza się i uszl.aęłica, dodaniem cukrowej treści, 
to jest samym cukrem. Miałem sposobność m ie rze­
nia wina ordynaryjnego z średniego ro k u ,  które 
imało ig e ie  procentu, a zatem o półpię ta  więcej, 
jak najlepszy moszcz owocowy. P o  zupełnein 
ukończeniu burzenia , do czego trzy lat potrzeba, 
jest wino z p ac ic y  daleko mocniejsze, jak wino 
z j a b łe k , chociaż jego moszcz p rzez  dodanie 

fCukru , tenże sam , co wino miał procent. Łecz 
to jest tylko omamieniem smaku , upajająca moc 
jest w obuch równa Bo wino z g ron  sprawuje 

■ na języku mocniejsze uczucie p ieprzyku , gdyż 
przy połączeniu potażu i kwasu w in n eg o if  W e in ­
s te in )  jest naturalna p rzew aga ostatniego. Zaś 
w winie z ja b łe k ,  które tylko w .sobie zawiera 
potaż i kwas jab łkow y, przemaga kwas jabłkowy, 
który o wiele  jest słabszy „od weinsteinu. W y ­
duszony sok owocu świeżo wytłoczonego, jest o 
w ie le  przyjemniejszy od sm aku , jaki ma tenże 
sam owoc. Moszcz z jabłek m iern ie  użyty pić 
m ożna,  bez  żadnej obawy uszkodzenia zdrowia, 
a dodawszy soku cy t rynow ego ,  i nieco rumu, 
można mieć z n iego najwyborniejszy trunek.

Korzec nasz krajowy jabłek , pod ług  wyra­
chowania Pana Hauslera wydaje moszczu do 3o 
kw art ,  jeżli jabłka były soczyste , i jak się p rze ­
pisało z niemi postąpiono.

M łoto  tak nazywam to, co pozostaje w worku, 
w małych prasach nie wyciska się tak dobrze , 
jak w wielkich, można ,*£ niego mieć jeszcze ocet. 
Nalewa się  woda na nie, burzy się, po skończo- 
jiem b u rze n iu ,  zlewa się płyn , wrzuca do tego 
skórka z chleba , i stawi się na ciepłem miejscu,

aż sie ocet zrobi. Z wielk ich  zaś fabryk wytłu- 
czyny ,  albo się dają krowom na po k arm ,  które 
łakomo pożerają , i od n iego obficie mleko dają, 
lub  też robią z nich cegiełki , jak u garbarzy 
z  kory , i pali się niemi w piecach.

’ .(C iąg d a lsz y  n a s tą p i . )

O s  r o d  k w i a t ó w  j .
O

K le t r a  z  o l s z o w y m  l i ś c i e m ,
Bardzo przyjemny krzew. P ochodzi z Ame­

ryki p u łn o c n e j , gdz ie  się znajujde w ciemnych, 
i w ilgotnych lasach. Kwitnie p rzez  S ierp ień  i 
W r z e s ie ń ,  kwiat ma biały z zapachem jaśminu 
i pomarańczy. Rośnie  szeroko w piram idę. D o ­
póki m łody ,  bardzo  czuty ten  krzew  na zimno. 
Lubi z iem ię ch łodną ,  wrzosową i c ień ;  mnoży 
sie z nas ien ia , które się sieje w wazonach , i 
m chem  wilgotnym przykrywa, dopiero  drug iego  
roku  schodzi. Ablegry  zaś  w trzecim roku pu ­
szczają korzen ie .

A z a l i a .
A z a l i a  w o ł y ń s k a  p o n l ic a .  T en  krzew  wy­

rasta do t rzech  ł o k c i , p ień  jego dzie l i  się na 
kilka o d n ó g ,  ma kwiat d u ż y ,  ż ó ł ty ,  pachniący, 
który wychodzi w skupie gronkami po dziesięć, 
i po dwadzieście kwiatuszków. T o  drzewko zimą 
liścia nie roni. Znajduje się w Jasach wołyńskich, 
t rudne  jednak do hodowania. P o trz e b u je  czar­
nego piaskq, Si ziemi wrzosowej. Sadzi .się  w do ­
j a c h  , gdz ie  mu na półłohcia  g łęboko , trzeba 
iiaka przygotować ziemię. D ó ł  się mchem okry­
wa , żeby iiiie wysychała ziemia. O d  wiatrów 
trzeba ją osłaniać, także nie lubi w ielk iego  słońca. 
Rośnie z ab legrów  i z korzenia. Kto .chce, niech 
także nisko przytnie krzak, obsypie ziemią , puści 
obfite paroście. Z nasienia się także udaje , byle 
św ieże  b.yło.

A z a l i a  v i s c o s a ,  ma kwiat b ia ły ,  ęo ma 
kształt i zapach jak c a p r a fo l iu m  f lo r ib u n t la , ma 
kwiat n ;eco różowy. A z a l i a  v i t a t a  , kwiat c ie ­
l is ty ; te wszystkie wytrzymują nasze zimy.

A z a l i a  nud i f lo ra  , f lorę coccineo p l e n a , 
z kwiatem pełnym szkarłatowyin, jest krzew p rz e ­
pyszny. Ju ż  w  K w i e t n i u  okryty kwiatem. P o t rz e ­
buje  tłustej z i e m i ,  wielkiego ważona, a w czasie 
kwitnienia mocnego podlewania. Jej przyjmowanie 
jest bardzo łatwe. Gdy odkwitnie, stawi się w c ie­
niu , na wolnein powietrzu , gdz ie  może stać az 
do Październiku. N ic więcej koło niej nie robie, 
jak tylko gdy posucha, podlać. Po lem  przenosi 
się do izby, gdzie mróz nie zachodzi,  gdz ie  się 
stawia w koncie. Poźnićj przenosi się bliżej światła.
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W ted y  trzeba ja mocno p o d g n o ić , mocno pod­
lewać , i nie biedy świeże poddać powietrze. 
Łatwo się rozmnaża przez rozebranie Korzeni, 
tabże idzie z ablegrów. Prześlicznie się obazuje, 
gdy stoi przed obnem ; lecz  nie przydatna do po-  
bojn, ponieważ obejść s ie n ie  może bez świeżego  
powietrza, i hwiat jej wpoboju nie wydaje zapachu.

J u d a s z o w e  d r z e w o .
Ci rc i s  si l iquastrurn.  Wytrwalsze na z im ­

no, biedy hrzabiem r o śn ie , jednab go mocno ob-  
słaniać potrzeba , a dcbein garbarsbiem borzenie 
przesypywać. Kwiat różowy lub biały , wzdłuż  
gałęzi przypięty , trwa od Maja do Czerwca, 
pobazuje się przed rozwinięciem liści. Ten brzew  
dla swego bwiatu, należy do najcelniejszych ozdob  
ogrodu. Grubość ma ramienia , rośnie do sied­
miu łobci.

K o  l u t e  a .
Po polsbu inoszenbi, rośnie do sześciu łobci  

w południowej E u rop ie ,  brzab jest rozłożysty, 
Kwiat ma żółty. Lubi grunt Kamienny, dziki n ie­
urodzajny. Zdobi letnie g a ib i , i służy w angiel­
skich ogrodach, do zakrycia miejsc pustych. Jest 
tabże bolutea z ponsowym Kwiatem.

R O Z M A I T O Ś C I .

O p isa n ie  g ą s ie n ic , k tó re  d rze w o m  o w o c o w y m  szko d zą .
(Ciąg d a l s z y . )

5.)  P h a la en a  b o m b ix  chryso ch o ra . Bardzo są straszne 
dla k rz e w ó w ,  dla d rzew  o w o c o w y c h ,  i dla dębów . O ne 
są c iem no c za rn e ,  m ają w ł o s y ,  na  grzbiecie mają dwa 
blisko siebie po m arań czo w y ch  p r ę g ó w , które na piątćm 
sustawie p rze ry w a  czarne podnies ienie ,  i nad  ogonem znaj­
du je  się druga czarna b r o d ó w k a , m a ł a , na ę ty m  i 18tyin 
p ierścieniu mają dw a  czerw one  ru c h o m e  guziki, po  bokach 
białe w tosy .

T c  gąsienice w y łażą  w  S ie r p n iu , i w W rześn iu  
z j a j ,  po 10 —  20  mieszka w  jednej  tkaninie. Lis tek na 
k tó rym  jaja n io są ,  niciami p rzysnow ują  do d r z e w a ,  i ob-  
wijają  go tkaniną.  Na wiosnę powiększa się ta tkanina, 
w  niej przebyw ają  w  n o c y ,  i gdy deszcz,  aż  do p ó ł  Maja. 
P o  ostatniem lenieniu rozchodzą się.

Chcąc się tych  wrogów p o z b y d ż , trzeba pilnie p rze ­
glądać d rzew a od jesieni  do w io sn y ,  za nim pękać zaczną,  
obierać  suche  liście,  a szczególnie osnute  p a ję c z y n ą ,  ta ­
kow e palić. 1 °  gąsienice łączą się znowu p rz y  końcu 
la ta ,  i p rzędą  ciemną pajęczynę pom iędzy  liściami. Ale 
że w tedy  d rzew o  liściem okryte  trudno ich znaleść.

6 . )  P h a la e n a  b o m b ix  a u rijlu a . T e  gąsienice rzadko 
kiedy byw ają  szkodliw emi,  bo się nie bardzo rozm nażają ,  
A źe osobno ży ją ,  w ięc ich najlepiej p o z b y d ż , otrząsając 
drzew o p rz y  c h ło d n y m  poranku. O n e  się na każdćm 
drzewie  okazu ją ,  s i  kosmate , na grzbiecie mają p ręg  sze­
ro k i ,  k tóry orz.eiziela czarna liuija. P o  obuch stronach 
tego p rę g u ,  idą jasno białe p ła tk i ,  które się w  końcu 
gubią.  Beszta  w łosów  po  ciele jes t  czarna , p rzy  głowie 
i p rzy  tyle sa najdłusze. Na czw artym  sustawie jest 
cz a rn e ,  biało cę tkow ane ,  kosmate w znies ien ie ,  i na tyle 
garb  z dwoma czerw onym i ruchom etni  guzikami.

K a l e n d  a r  z o g r o d o w y .

Od l g o  do Sgo P a źd z i e rn ik a .
W  sadzie tak szeroko drzewo obkopywać,  

i le  korona sięga 5 pestk i ,  orzechy ciągle się 
zbierają , i albo się zaraz sadzą , albo do lochu  
w piasek przechowują. W isz n ie ,  które niechca 
r o d z ić , a żadnej widocznej wady nie mają , z i e ­
mią z gliną u korzenia o b ło ż y ć , i gnojówką do­
brze skropić. Choremu drzewu i tab się nieraz 
d opom aga, gdy mu się odejmie nieco gałęzi,  
potem borzenie obłoży się gnojem drobiu; teraz 
najlepiej przesadzać berberys. Dobywają s i ę , i 
zachowują warzywa, lecz Kapusta lubi długo stać 
w gruncie. Przekopywać i gnoić kwatery; g o ź ­
dziki i awrykuły przesadzać z wazonów w grunt, 
tabże i l i l i j e ; obrywa się Kwiat na awrybułach 
i prytnulach ; w skrzyniach siane nasiona, Które 
stały w c ien iu , wynoszą się przeciw słońcu, 
w  miejsce od południowych wiatrów osłonione ; 
w oranżezyi ustawiają się wszystkie delikatne plan­
ty , nawet bzy i róże się wnoszą. Przesadzają 
się w ogrodach angielskich wcześnie Kwitnące 
drzewa i Krzewy.

7 . )  P h a la en a  b o m b ix  d isp a r . T e  gąsienice są bardzo 
o bżar te  i n ie b ezp iecz n e , i n ieraz ca ły  sad pozbaw iają  
liści. Są dw a gatunki tćj gąsienicy.  Je d n e  są popielatej  
f a r b y ,  na grzbiecie mają trzy  cienkie żółtawe linije , m ie­
dzy htóreini są dwa rzędy  guz ik ó w , w łosem  okry ty ch .  
Z ty c h  p rzedn ich  pięć są ciemno niebieskie , zaś reszta 

jes t  czerw ona.  Na 9 tym  i lOtym oddziale są ru ch o m e  
pryszczyki.  G ło w ę  m ają g ru b szą , jak c i a ło , koloru żółto  
siwawego z wielkiemi brunatnem i p lam am i ,  mają p rócz  
tego na boku kupki os trych  włosów .

Drugi gatunek tej gąsienicy , ma ciemniejszą gruntową 
farbę , na grzbiecie ma szeroki,  c iem no-b runa tny  pręg. Nie 
m ają na p rzednich  pierścieniach  o w y c h  niebieskich guzików.

T c  gąsienice robią sw oje  spusztoszenie od w iosny,  
aż do końca l a t a , nie żyją  towarzysko.  O dbyw ają  sw o je  
p rzem iany  częścią sv korze  d r z e w , częścią w  szparach  
k o ry ,  którą niciami ściągają. Najlepićj j e  gubić na wiosnę , 
t rząsąc  drzewam i i gałęziami w  poranku  ch ło d n y m . T akże  
d obrze  p rzy  końcu L ipca ,  i na początku Sierpnia  wiechciami
7.c s ło m y  drzewa, gdzie mają korę p o pękaną ,  szurować,  i du- 
S'ć ich l a r w y , które są c iemno-bruuatnc,  i brunatno-czarno ,  

8 .)  B o m b ix  C a eru leo cep h a la . Nie żyją w  kupkach, lecz 
niekiedy bardzo się ro zm naża ją ;  w  M aju  i w  C zerw cu  
w  jabłoniach  i g ruszkach ,  a nieraz i w śliwach wielkie 
szkody robią . G d y  są inlode żyją  liściem, i kwiatem drzew, 
w y jada ją  także i zawiązujące się owoce.  W  dzień siedzą p o ­
jed y n czo  pod l iśc iem ,  wiec tylko obstrząsaniem w  c h ł o d ­
n y m  porauku  , p o z b y d ż  się ich można.

T e  gąsienice są dosyć  g ru b e ,  soczyste  farby zielonej 
morskie) ,  mają czarne g łowy guziki,  na każdym z fficlt 
stoi  w łos  jeden.  Przez  grzbiet iJzie b la d o -ż ó ł ty  szeroki, 
a p o  każdym boku wąski pasek. G ło w ę  mają niebieską,  
a na  niej dwie okrągłe czarue plamki. Na m łodych  kolor 
ja śn ie jszy ,  czasem aż w pada  w biały.  N a grzbiecie także, 
że nie można rozpożuać  żó ł tych  pregow . G d y  ju ż  w y ­
r o s ły ,  farba gruntowa wpada nieraz w niebieską.

( C ią g  d a ls z y  n a stą p i.)

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P i  II e r o  w s h i m .


